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POGADANKA.
Lwów, 9 kwietnia.

Niejednokrotnie już za sta n aw ia ły  
^ m y  się, Miłe Czytelniczki, w  poga­
dankach naszych nad tajemnicą tego 
c z am , jaki wy wiera na otoczenie a  w  
szczególności na  św iat męski, a p a r y ­
c ja  kobiety. Niedawno odbyty w  Pary  
źu lurmej piękności, który miał oddać 
palmę pierwszeństwa najpiękniejszej 
kobiecie' Europy, podniósł ten z a w s z y  
interesujący i zawsze nowy problem 
do znaczenia  tematu aktualnego, oma ■ 
w ianrgo  słowem i pismem, przez sze­
reg artystów i literatów Dlatego mam 
nadzieję, że zainteresuje Was, Mile P a ­
nie, co o tym  problemie myśli jeden z 
najpopularniejszych autorów .francu­
skich, Frpdenc Boutet. W artykule z a ­
ty tu ło w an ym  „Aimp-t-on ła  plus bel- 
le ? “  (Czy kocha się najpięknie,szą?) 
w yp ow iad a  popularny autor następują­
ce w yznan ie  w i a r y

Konkursy piękności urządzane coraz 
częściej dowodzą, że  problem tf-n zajmu 
je żyw o ludzi współczesnych. Fakl. ten 
daje zatpm pole do rozmaitych ro zm y­
ślań...  powiedzmy, filozoficznych

Na wstępie przyznajm y w szysc y ,  
że nic na świecie nie jest tak pociąga 
jące, jak urok kobiety, jedynie  niektó­
re kwiaty , niektóre róże naprzykład mo­
gą z n ią  ryw alizow ać . Porównanie to 
nie jest nowe, wiem o trm. Ale jednak 
jest ono jedynie trafne. Odrzucam n a ­
tomiast porównanie z lil ją zbyt mdlą, 
lub gołąbkiem-, który ma w ygląd  głupi, 
jakkolwiek w ie lu  poetów posługiwało 
się temi porównaniami dla określenia 
wdzięku kobiecego.

W d z ię k . . zatrzym ajm y się przy tern 
słowie, ponieważ posiada ono- pierwszo­
rzędne znaczenie dla  tego czaru, o któ­
rym  mówić zamierzam y. Wdzięk „pięk 
n ie jszy"  od piękności, dominuje nad 
nią, w ła d a  nią, podnosi i nadaje je 1 
charakter. Piękność bez wdzięku nie­
m al nii-e istnieje. Je s t  jak gdyby mar- 
twem dziełem sztuki, które można po­
dziwiać, ale którego .nie można kochać. 
Je st  to jak  gdyby nieożyw iona jeszcze 
prz-ez Pigm aljona statua .pięknej Ga- 
ietei.

Jedyn ie  wdzięk stw arza  ten czar, 
ten tajem niczy urok, dzięki któremu 
nawet najm niej ład na  w yd ać  się m o ­
że najpiękniejszą. Bo podkreślić musi­
m y, że samo pojęcie’ piękności jest 
względne Nie potrzeba nawet powoły­
w a ć  się na Tóżniee pojęć estetycznych 
j  rozmaitych ras ludzkich.Sjłie  mów­
m y nawet -o odmiennym guście, panu­
jącym  w  poszczególnych kra jach tej 
samej rasy ,  ale przypomnijm y sobie 
jak sprzeczne s ą d y  może w yw o łać  pię­

kność kobieca nawet u poszczególnych 
jednostek.

Tasarna kobieta , która w jednym 
w zbudza ż y w y  -podziw i s.ln-e uczucie 
sentymentalne i zmysłowe,- drugich po­
zostawia zupełnie obojętnych. Nie pa­
trzą nawet na. nią, uw aża ją  ją z a  b a ­
nalną i nieinteresującą. Naw-eL wów- 

■ijczas, gdy w  ocenie piękności dwóch 
kobiet mężczyzna przyznaje, że jedna 
jest znacznie od drugiej piękniejsza,- 
stwierdzenie to nie rozstrzyga o jego 
osobislem wrażeniu. Może przyznać, 
że tamla jest piękniejsza, a  pokochać 
c a łą  silą uczucia c z y  pożądania drugą. 
W ystarczy m uj ż e  jest ona w  jego ,.gu­
ście", że^jest dlań pociągająca. Mówią 
w praw d zie , ;żo  miłość jest ślepą. Tak, 
ale nie zawsze! Jest  w ielu -takich, któ­
rzy nie -tracą jasnego poglądu, w idzą 
wszystkie niedostatki i usterki -osoby 
kochanej, ale nie zraża  i-dh to b y n a j­
mniej, przcciwmie te braki i usterki sta 
n-owią dla niob n o w y  urok.

Go -w limj może się. podobać? .Test 
przecież brzydka... To zdanie w ypow ia  
dają często, zw łaszcza  kobie-ty, w  w y  
padkach, w których jedna z nich, nie 
posiadając k lasycznych  rysów , m a je­
d nak  powodzenie w  świ-ecie męskim. 
Bo kobieta może b y ć  brzydką -teorety­
cznie, ale nie w  praktyce i nie w o- 
czach -wszystkich. Kobiela zazw ycza j 
umie ocenić -piękność innej kobiety, ale 
nie zdaje sobie spraw y ze wszystkich 
możliwości kopi-ety brzydkiej.  Ocenia 
tylko formę zewnętrzną, nie zdając so­
bie sprawy z tego w p ływ u  tajemnicze­
go, który może posiadać kobieta nie- 
piękna. Niemniej nie w s z y sc y  mężczy- 
źni podlpgają czarowi tp-go tajemnicze­
go uroku. Inni natomiast cen ią  go w y ­
żej, aniżeli najdoskonalszą piękność 
z°wnętrzną.

Kobiela piękna z natury, jeśli nie 
-posiada zdolności podkreślenia swojej 
urody, zatraca  ją. i marnuje/ podczas 
k iedy  kobieta niepiękna, posiadająca 
w ew nętrzną  intuicję, smak estetyczny, 
inteligencję i znajomość swychpśrod- 
ków, umie nawet swoje -braki fizyczne 
zamienić na zaleiy , nrzeszktałcić  je w 
pociągającą orygmalność.

Piękność sama w  sobie zresztą, jest 
pojęciem wzigiędnem. Dowodzi tego o- 
-stalni konkurs piękności europejskim- 
Reprezentantki rozmaitych krajów 
przedstawiały typy  najróżnorodniejsze. 
Jedne z nieb b y ły  w span ia łe  p iękno­
ścią  posągową, inne m iały  ry s y  niere­
gularne, postać drobną i wiotką. Dowo­
dzi to różnorodności gustów bardzo zrp- 
sztą -szczęśliwej, bo zabezpieczającej 
nasze upodobanie estetyczne od mono 
tonjń

To trzeba stwierdzić już wtedy, 
j gdy chodzi tylko o piękność zewnętrz 

ną. O ile więcej decydującą  jest jeszcze 
-siła piękności wewnętrznej,  która pro­
mieniuje na otoczenie i decyduje o u- 
roku kobiecości. —  Z tego w yn ika  je­
den obowiązek dla -wszystkich pięk­
nych kobiet: w ystrzegać  się zmarno­
w ania  swych naturalnych darów, po- 1

znać swoie środki i ślarać się o spotę 
gowanie -swej urody Ta możność pro­
m ieniowania wartości psychicznych na 
zewnątrz .może być także pociechą dla 
najmniej p j f k n y d j  i dodawać im od­
w a g1 w sj>ełnieniu tej misji, jak ą  po­
siada każda kobieta, w noszem a w  ż y ­
cie czaru i uroku.

J. P.

Z dziedziny mody

POD SŁONECZNEM  NIEBEM.
P aryż ,  w kwietniu.

U m ieszczam y poniżej korespon 
di-ncję z Paryża,! która poinformu­
je nasze Czytelniczki,  jak w y g lą ­
d a  moda w iosenna ta.m, gdzie/cie­
płe jiromienie słońca idą w  parze 
z datą kalendarzową Jakkolwiek  
przy powrocie zimowej aury , w y ­
daje się poniżej podany artykuł 
czemś zupełnie nie na Czasie, to 
jednak nie możemy w yzbyć  się 
ruadzieji, że przecież i u nas nie 
bawRTi aura  się zmieni i będzie 
można zastosować w praktyce 
w szystk ie  rewelacje nowej mody, 
zawarte w tym opisie.

we korowody samochodów sunęły 
wszystkim i gościńcami, u-nosząc mie- 
'Szkańców wielkiego m iasta na ukwie­
coną U biorę , do modnych kąpielisk 
morskich, innych zaś mniej w y m a g a ­
jących do łych -wszystkich uroczych

K ostjunr w io se n n y z k ró tk im  ż a k ie c i­
kiem .

Św ięta  Wielkanocne zapowiadały 
się w  Paryżu pod względem pogody 
pod najpiękniejszemu auspicjami. To 
też już w przeddzień św iąt niezliczone., 
t łumy zalegały  w szystk ie  dworce i 
przepełniały pociągi jak  też prawńzi

P lc g a n c k i ju m p e r z a p lik a cjam i.

miejscowości w  pobliżu -stolicy., którą 
pozwalają  na olpowiązuja.k-y' dzisiaj) 
niemal ogólnie „W eek end" św ią tecz­
ny.

Paryżanie  czują, się szczęśliwi, po 
rzucając zadymione mury, a b y  spo 
cząć  n.a łonie przyrody. W ytwarzajs 
w sobie na te nadzwyczajne okazje o- 
sobną duszę sielską, powracają do pro­
stoty dalekiej od snobizmu hiperku’ 
-tury. W yra ż a  się to tak że-w  toaletach 
P aryżanek, opuszczających Paryż. Pe- 
tite robe jest tu 'hasłem i przykazaniem 
dnia. Nikt nie myśli, nawet wyjeżdża­
jąc na ten krótki czas na Riwierę, ( 
wielkich toaletach. Prostota modeli, ja­
sność barw, oto co charakteryzuje tl
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suknie typowe „W epk-end“ . Ja sn e  bei- 
ge, łagodne tony niebieskie, różowość i 
żółtość w  całej swej gamie, składają 
się na nastrój miły,, św ietlany, który 
wnosi coś z kwiecistości nawet w te 
dziedziny bardziej północne TegjonyJ 
do których jeszcze nie zawitał nowy 
rozkwit dzieci F lory

W io se n n a  „p c t ile  ro h e“  7. c h a r a k t e r y ­
s ty c z n ie  p r z e d ł u ż o n y m  o b w o d e m  d o l ­

n y m  i  m u s z k ic t e r s k i e m i  m a n s z e t a m i .

S u k n ia  z cicin n o  nieb iesk iej cre p c  sa d u
w c ię t a  w  s ta n ie .

T a  trjumfalna ekspanzja mody pa- 
tysk ie j  i Paryżanek, pozwala na do­
k ład ny  przegląd nowych środków, ja- 
kiemi rozporządzają to obie potęgi dla 
oczarowania świata. Trzeba zaznaczyć, 
że suknie tegoroczne różnią się bardzo 
wybitnie  od tych, jakie oglądaliśmy 
n a  tych sam ych miejscach, i o Lej sa ­
mej porze, w roku ub. Suknia o linji 
prostej już się przeżyła i ustąpiła miej-

, KOBIETĄ W D O W  ] S A L O N I E '

sca  spódniczkom dłuższym , o stanie 
skróconym, iednem słowem zupełnie 
odmiennej sylwetce. Spódniczki wą 
skie, odsłaniające kolana, znikły już 
zupełnie z widowni. Zarówno kostjum 
„trotteur" jak i petite robe okrywa ko-

Rady praktyczne.

Lwów, 9. kwietnia.,

Ustawicznie powtarzają  się nie- 
szczęśliwn w ypadki,  .spowodowane za 
truciem tub eksplozją, Iktóre mają swe 
źródło w nienstrnżnem obchodzeniu sic 
z m ateriałami palnemi i wybuchowe^ 
mi. Nictylko ci,  którzy zawinili nieo 
slrożnością, padają w  wielu wypadkach 
ofiarą, aile i ich oloozonioJjf.Takkotwiek 
rzadko {y Iko powodom nieszczęścia 
b y w a  .niciświadomcjśp, a częściej lekko­
myślność i niedocenienie ipcbezipieczcń 
stwa, to jednak każda gospodyni do­
mu pow in na wrazić sobib . wszystkim  
domownikom, a zw łaszcza służbie, w  
pamięć wszystkie  p rzyczyny tego ro 
dzaju niebezpiecznych w ybuchów lub 
zatruć.

Przyczyn ą  eksplozji bywa najczę­
ściej gaz świetlny, jeśli przewód jest 
■wadliwy albo jeśli zostawia 'ślę nieo- 
palrz.nie chorlby na krótko otwarty ku 
rek faz o w y .  W ystarczy  wtedy  zapalić, 

zapałkę lub w ejść  z zapalnnem c y g a ­
rem lulb papierosem, aby w yb u ch  na­
stąpił. Z togo powodu należy zawsze 
•uważać w  mieszkaniu, gdzie znajduje 
się gaz św ietlny, c z y  w powietrzu* nie 
unosi się charakterystyczna  woń gazu. 
W takim razie trzoha przedewszystkiem 
przewietrzyć daną ubikację przez 0- 
twarcie okien a równocześnie należy 
jak najspieszniej zamknąć g łów ny prze 
wód gazowy. Ponieważ obok niebez­
pieczeństwa, eksplozji zachodzi także 
niebezpieczeństwo zatrucia, przeto w  
ulbikacj', gdzie przez d łuższy czas  u 
p ły w a ł  g.az, na leży  przedewszystkiem 
zaprzeć oddech i możliwie najprędzej 
■dopuścić dopływ świeżego powietrza, 
c z y  to przez otwarcie okna c z y  nawet 
w ybicie  szyb. T wtedy dopiero można 
przystąpić do ewentualnego ratowania 
osób, zatrutych gazom.

Najniebezpieczniejszą z trucizn ga­
zowych jest tlpnek węgla, w yd zie la ją­
c y  się przy paleniu w  piecach. Niebez­
pieczeństwo tego gazu polega przode-

M odn e szcze g ó ły  toaletow e.

wszystikmm na tern, że jest on zupeł­
nie bezw onny i  wskutek tego nie mo­
że b y ć  jego istnienie zaraz stwierdzo­
ne, zaś już m ała  ilość ‘ tego gazu w  po­
wietrzu, sprowadza zatrucie organizmu. 
To leż nie. można dość -uważnie postę­
p ow ać p rzy  paleniu w  piecach węglem 
-kamiennym allbo koksem. Piece takie 
powinny b y ć  szczelnie .zamknięte 1 czę 
sto czyszczone, a p rz y  wydzie laniu  
dymu natychmiast należy zaw ezw ać 
odpowiedniego rzemieślnika do napra­
w y  pieca.

Znane są ob jaw y zatrucia tlenkiem 
węgla. Doznaje się uczucia bezwładu, 
apafiji i oszołomienia, które sprawiają, 
że ofiara zatrucia niem a często dość 
s i ły  i energji, aby  w yjść  z ubikacji ,za 
powintrzonoj. Pn tern pmwsfconi nastę­
pują: silni, ból głowy, w ym ioty  i zu­
pełno omdlenie. P rz y  w yp ad kach  z a ­
trucia gazem należy chorego wynieść  
jak  najprędzej n a  'świeże powietrze i 
zastosować isztuczne oddechanie, przy 
czem  bezwzględnie trzeba, w ezw ać  jak 
najszybciej pomocy lekarskiej. Nie 
należy jednak zapominać, że osobie, 
przyb yw ające j  z pomocą,-,. grozi także 
zatrucie, zatem nie n a leż y  pozostawać 
dłużej w  atmosferze przepojonej tlen­
kiem węgla.

Inne p rz yczyn y  nieszczęśliwych 
w ypadków, zdarzających się w  gospo­
darstwach domowych, są spowodowa 
me nicostrożnem obchodzeniem się z na 
ftą i benzyną. Rozpalanie  w  piecu za- 
pomocą polew ania  drzew a lub, co ta­
kże b yw a ,  tlejących węgli  naftą, c z y ­
szczenie m ateria łów Lufo rękawiczek hen 
z yną  iprzy nieosłonionem świetlic, jest 
lekkomyślnością, która ciągle  nowe 0- 
f iary  pociąga. Najczęściej dopuszczają 
się tych nicoslrożności nasze  służąće., 
dlatego przezorna pani domu nie po­
w in n a  pod żadnym warunkiem  pozwo­
lić na tego rodzaju niebezpieczne eks­
perymenty. i
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1 lana ,  przyczem  spódniczka stale roz 
szerzą się ku dołowi, c zy  to przez w sta  
wiane klosze, fa łd y  i godety, c zy  też 
przez plisowanie, o ile rzecz prosta, 
nie posiada szerokiej formy kloszowej. 
■Co do talji, to u w yd a tn ia  się ją  przez 
ściąganie w  stance paskiem, bądź też 

“przez przylegający do kształtów krój 
stanika

Iilep an ck ie  u b ra n i*1 w y rie rz k o w e .

Dwojaki a czasem i trojaki mater.jał 
w  zestawieniu jednej toalety jest bar 
dzn en vogue, przyczem naturalnie, ma 
szerokie pole do popisu sm ak  jej twór­
c y ,  aby  umiejętne skombinowanie ma- 
terjałów odpowiadało wymogom este­
tyki. Inkrustacje-pi aplikacje zajmują, 
także bardzo wiele miejsca, szczególnie 
zaś znajdują wdzięczne zastosowanie 
do sukien jumperowych. Uzupełnienie- 
sukni kam izelką bez  ręk aw ó w  a  nawet' 
przybranie p łaszcza  lekką pelerynką 
lub „card iganem “  bez rękawiow, jest 
u w aż a n y  za ostatni krzyk mody. Ka­
pelusiki m atać  jeszcze ciągle wiodą 
prym, choe^,więcej fantazyjne szerokie 
ronda zdają się gotować już do stocze­
n ia  z niemi konkurencyjnej kampanji.

Ze szczegółów toaletowych na u- 
wagę zasługuią rozszerzone muszkieter 
■skie m anszety przy  rękawiczkach oraz 
pantofelki, zbliżone formą do półbu- 
c ików. Kokardyp fantazyjne chustecz­
ki,  boa, l isy i szale futrzane, dopełnia­
ją  różnorodności i bogactwa wiosennego 
obrazu mody.

Ina.
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naiszlac ■tieHiejszy krem do 
twarzy i rak, którem u mi­
liony pań zaw dzięczaną  

sw oją  p ięk n ość. 
Wszędzie do nabycia.

M A G A Z Y N  M Ó D

ROMANA
L w ó w ,  ul.  A k a d e m i c k a  8 

p o l e c a

] najnow sze kreacje sezonu, oryginalne  

] m odele zagraniczne. 2601-10

OSTROŻNIE Ż  GAZEM I MATERIA­
ŁAMI WYBUCHO

W  cięty ż a k ie cik  a n g ie lk i  7. p a s k ie m .


